
Lumen  fidei  czyli  światło
wiary papieża Franciszka
Kościół  święty  w  ostatnich
dniach  otrzymał  wielki  dar  w
postaci  pierwszej  encykliki
papieża  Franciszka.  Choć  mówi
się,  że  jest  to  encyklika  na
dwie  ręce,  bo  rozpoczął  ją
jeszcze Benedykt XVI, a obecny papież dokończył i opublikował.
Łatwo w niej odróżnić styl myślenia papieża Franciszka od
dyskursu Benedykta XVI. A przez obydwu przemawia ten sam Pan
Jezus, przekonując nas o Lumen fidei, czyli o tym świetle,
jakie niesie człowiekowi wiara w Boga. Zwróćmy dzisiaj uwagę
na znamienne słowa, jakie znalazły się w 17. rozdziale tego
Dokumentu: Uważamy, że Bóg znajduje się w zaświatach, na innym
poziomie  rzeczywistości,  oddzielony  od  naszych  konkretnych
relacji. Gdyby jednak tak było, gdyby Bóg nie był zdolnym do
działania  w  świecie,  Jego  miłość  nie  byłaby  prawdziwie
potężna,  prawdziwie  rzeczywista,  a  zatem  nie  byłaby  nawet
prawdziwą  miłością,  zdolną  zapewnić  to  szczęście,  które
obiecuje. Wówczas byłoby całkowicie obojętne, czy się w Niego
wierzy,  czy  nie  wierzy.  Słowa  rzeczywiście  niezwykłe.  Tak
wielu ludzi utrzymuje jeszcze, że wierzy w jakiegoś Boga,
który gdzieś tam sobie żyje, ale nie ma nic do powiedzenia w
konkretnych sprawach naszego codziennego życia. Ba! Na Jego
wielkie szczęście, nie rusza się z tego swego niebiańskiego
piedestału i nie miesza się zbytnio w nasze ludzkie sprawy, z
którymi my sobie sami poradzimy. No właśnie, i tutaj Papież
mówi, że jest całkowicie obojętne, czy się w takiego Boga
wierzy,  czy  nie  wierzy.  Taki  Bóg  jest  po  prostu  nikomu
niepotrzebny.  A  i  wiara  w  Niego  znaczy  tyle  ile  wiara  w
ufoludki.

Żeby móc się z kimś porozumieć przez komórkę telefoniczną,

http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2013/07/15/lumen-fidei-czyli-swiatlo-wiary-papieza-franciszka/
http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2013/07/15/lumen-fidei-czyli-swiatlo-wiary-papieza-franciszka/
http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/wp-content/uploads/2013/07/encyklika.jpg


trzeba mieć tzw. zasięg. Nie mam zasięgu, a więc z nikim nie
pogadam, ani nie dostanę żadnej wiadomości. Tak wielu dzisiaj
jeszcze deklaruje wiarę w Boga, ale już stracili z Nim zasięg,
nie są w stanie z Nim się porozumieć. Są ochrzczeni, przyjęli
kolejne sakramenty, ale już znaleźli się jakby poza zasięgiem
Boga żywego: Uważają, że Bóg znajduje się w zaświatach, na
innym  poziomie  rzeczywistości,  oddzielony  od  naszych
konkretnych  relacji.  (?)  I  wówczas  staje  się  całkowicie
obojętne, czy się w Niego wierzy, czy nie wierzy. Podczas
wakacji szukamy miejsc ustronnych, unikamy skupisk ludzkich.
Ten miły czas może nam pomóc znaleźć się znowu bardziej w
zasięgu Boga. On zawsze jest w naszym zasięgu. Tak niewiele
trzeba, żeby znaleźć się w zasięgu Jego miłości, poczuć Jego
czułą bliskość. Modlitwa, refleksja nad swoim życiem, które
jest  piękne  i  ważne.  Nasze  serce  w  zasięgu  miłości  Serca
Bożego. Przeczytanie ciekawej książki, Komunia święta w czasie
Eucharystii. Bogu, który zawsze jest w naszym zasięgu nie
można nie wierzyć, nie można Go nie kochać. [prob.]

Duch Święty – Bóg aktywny w
nas
W  całych  dziejach  Kościoła
Benedykt  XVI  pozostanie  tym,
który  powiedział  i  napisał  o
Panu Bogu chyba najwięcej. Tomy
dzieł  teologicznych,  rozpraw  o
wierze,  wypowiedzi,  donośnych
dokumentów  kościelnych.  Papież
Franciszek dopiero zaczyna swoją Piotrową posługę w Kościele.
Nie wydał jeszcze żadnego oficjalnego dokumentu, ani dzieła
teologicznego. Ale prawie codziennie docierają do nas jego
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nowe wypowiedzi, przeważnie z kaplicy Domu św. Marty, gdzie
odprawia  Mszę  świętą  i  wygłasza  swoje  papieskie  homilie.
Papież,  jak  skromny  rzymski  proboszcz.  Mimo  tej  pozornej
dysproporcji  ciągle  zaskakuje  nas  niektórymi  swoimi
wypowiedziami, z których przebija nowa świeżość w mówieniu o
Panu Bogu i o sprawach Bożych. Ostatnio uderzyła mnie właśnie
ta  wypowiedź  Ojca  Franciszka,  w  której  uzasadnia  (w
oczekiwaniu na Zesłanie Ducha Świętego), że Duch Święty jest
Bogiem, który jest w nas aktywny: Bóg aktywny w nas. Niby to
takie oczywiste, znane od dawna, a jednak. Papież Franciszek
mówi o tym zauważając, że dla wielu chrześcijan Duch Święty,
jako trzecia Osoba Trójcy Świętej, jest bardzo nieokreślony,
takie  teologiczne  nie-wiadomo-co.  Tymczasem  jest  zupełnie
inaczej,  bo  to  właśnie  On,  Duch  Święty,  jest  Duchem  Boga
żywego w nas; to On aktywuje w człowieku Boże działanie. Duch
Święty uczy człowieka wrażliwości nas Pana Boga. Dzięki Niemu
człowiek myśli i wartościuje po Bożemu. To Duch Święty uczy
nas wszystkiego o Bogu; najpierw tego, że potrafimy odróżnić
Boga prawdziwego, żywego, od nie-boga (a ileż ich dzisiaj
jest!). To swoista plaga naszych czasów, że ludzie lgną do
każdej duchowej głupoty, jak do swojego zbawienia, a nie znają
imienia  Boga  żywego.  Dotyczy  to  także  wielu  chrześcijan,
niepewnych swej wiary. Pan Bóg nie jest w nich aktywny, bo nie
pielęgnują  w  sobie  czci  dla  Ducha  Świętego.  Duchowość
chrześcijańska  to  w  pierwszym  rzędzie  zdolność  odróżnienia
Ducha  Świętego,  a  więc  Ducha  Bożego,  od  innych  duchów  i
bożków. To umiejętność odróżnienia ducha tego świata, od tego,
co  od  Boga  pochodzi,  co  jest  tchnieniem  Ducha  Świętego  w
obecnej historii i w poruszeniach naszego serca. Duch Święty
nie nabiera człowieka, nie zwodzi, ale prowadzi do Boga i
prowadzi właściwymi drogami, by nie błądzić na bezdrożach.
Duch Święty jest Bogiem, który jest w nas aktywny. Jest mocą
Bożą w człowieku, która dalece przekracza ludzkie możliwości,
ograniczone i wyczerpane. To wszystko powinno nas skłaniać do
codziennej, przepełnionej miłością, czci do Ducha Świętego.
Przyzywajmy często Ducha Świętego: Duchu Święty, przyjdź i
przychodź do nas, aby Pan Bóg był w nas aktywny. Tego uczy nas



Papież Franciszek. [prob.]  

Papa  Francesco  czyli  Papież
Franciszek

Modliliśmy  się  o  to  gorąco,
codziennie,  i  Habemus  Papam,
czyli  znowu  mamy
Papieża. Wszystko odbyło się tak
normalnie, choć może są powody
do  zaskoczenia.  Zależy,  kto
czego  się  spodziewał.

Zaskoczenie to normalny sposób działania Boga, bo Pan Bóg jest
Obietnicą. A Boża obietnica nie polega ta tym, że już wiem,
czego  się  spodziewać,  lecz  na  tym,  że  to,  czego  się
spodziewam, jest całkowicie inne niż moje własne wyobrażenia,
a na pewno lepsze od wszelkich moich oczekiwań. Właśnie w tym
zawiera się całe piękno Bożej obietnicy. W wyborze nowego
Papieża, który wybrał dla siebie imię Franciszek, spełniają
się Boże obietnice wobec ludzkości. Jakie? Najbliższy czas to
pokaże. Ja wierzę, że wypełniają się wielkie Boże obietnice.
Nie zamierzam patrzeć na mojego nowego Papieża Franciszka pod
kątem tego, jak będzie się poruszać, czy będzie śmiały czy
nieśmiały, czy będzie bardziej podobny do Benedykta XVI czy do
Jana Pawła II. Nie interesuje mnie, iloma językami będzie
władać, i to, czy będzie komunikatywny. Oczekuję od niego, że
pomoże mi wierzyć w Pana Jezusa, i że wspólnie będzie nam
raźniej w tym Kościele, który tak bardzo kochamy, który jest
naszą najlepszą Matką. Choć wiem, że on ma być Opoką, na
której Pan Jezus chce dalej budować swój Kościół, a ja (my!)
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jesteśmy żywą cząstką tej najpiękniejszej budowli, jej żywymi
kamieniami – jak mówi św. Paweł.

Przyjął piękne imię, które dobrze nam się kojarzy, jest nam
bardzo bliskie. Najprawdopodobniej chodzi o św. Franciszka z
Asyżu. A może chodzi o wszystkich świętych Franciszków razem
wziętych: i o św. Franciszka, który nawet nie był kapłanem, a
Pan Jezus zechciał, by to właśnie on odbudował Jego Kościół, i
o św. Franciszka Ksawerego (też jezuitę! – jak obecny papież),
który był wielkim misjonarzem, i o św. Franciszka Salezego,
który  jako  pierwszy,  tak  bardzo  zbliżył  się  do  ludzi
świeckich. Patrząc na twarz nowego następcy św. Piotra można
dostrzec w niej wszystkie te cechy, choć pontyfikat Papieża
Franciszka będzie miał przede wszystkim jego własne, osobiste
oblicze.  Niezwykle  ważnym  akcentem  inauguracji  nowego
Pontyfikatu  było  wspomnienie  Benedykta  XVI.  Normalnie,  nie
tylko przez zwykłą kurtuazję, nowo wybrani Papieże wspominają
swoich poprzedników. Papież Franciszek I jest w komfortowej
sytuacji. Bo nie musi się wsłuchiwać w tajemnicze głosy swego
poprzednika z zaświatów, ale może po prostu pogadać ze swoim
poprzednikiem face to face, tzn. twarzą w twarz, który zresztą
zna się na rzeczy, jak mało kto. Jednym słowem, w cudownych
czasach przyszło nam żyć. Boże obietnice pozostaną przed nami
zakryte, aż do całkowitego spełnienia się dziejów. Ale już to,
co  oczami  wiary  możemy  dzisiaj  obserwować,  jest  dla  nas
wielkim Bożym podarunkiem. Szczęśliwe oczy nasze, że widzą, i
uszy nasze, że słyszą.

Habemus Papam! Evvia il Papa! Niech żyje Papież Franciszek.
Kochamy cię Ojcze Święty! Pozdrawiają Cię Parafianie z Parafii
w Czarnowąsach, z Duszpasterzami.  [prob.]


